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Poznań; 1 października. Wiadomo, że po- 

jeł Potworowski złożył był w ciągu ubiegłego 
sejmu pruskiego do laski marszałka izby poselskiej 
«niosek:

„ażeby izba poselska wstawiła się a rządu o 
przywrócenie aż do roku 1833 przez stany po­
wiatowe wykonywanego a późnićj zawieszonego 
prawa wyboru landratów w W. Księstwie Po­
znańskićm’’.

Wniosek ten przekazany został do przedwstępnego 
rozpoznania, sejmowćj komisyi, wysadzonćj celem 
rozpatrzenia rządowego projektu do nowćj ordynacyi 
powiatowój dla sześciu wschodnich prowincyi. Rze- 
Boua komisya nie zdążywszy złożyć izbie raportu 
swego, dała go przecież wydrukować już po zam- 
knięciu sejmu; następnie rozesłano go w ciągu lata 
izlonkom reprezentacyi krajowćj. Ponieważ prace 
jednego sejmu nie przekazują się sejmowi następnemu, 
ile raczój z chwilą zamknięcia izb, nie załatwione 
irojekta i wnioski prawodawcze wszelaki tracą wa- 
nr formalny, zbyteczną byłoby więc rzeczą stresz- 
tzać ciekawe zkąd inąd sprawozdanie komisyi, które 
listoryczny już tylko przedstawia interes. Trafim 
iszelako niewątpliwie w myśl czytelników, robiąc 
syjątek dla tćj części raportu, która się trudni 
snioskiem p. Potworowskiego.

Komisya sejmowa postanowiwszy połączyć obrady 
lad tym wnioskiem z obradami nad § 42 rządowego 
irojektu ordynacyi, który to paragraf o landratach 
raktuje, wzięła nasamprzód pod rozpoznanie różne 
wprawki do tego paragrafu przez pojedyńczych 
ztonków komisyi proponowane, po czóm przeszła 
lo wniosku p. Potworowskiego. O tśj części jćj 
ibrad, raport w ten sposób zdaje sprawę.

Komisarz rządowy, naradom komisyi przytomny, 
(świadczył, że rąyd nie uznaje, ażeby chwila obecna 
itósowną już byia do zniesienia wyjątkowego stanu 
irowincyi poznańskićj i do powrócenia tamtejszym 
lejmikom powiatowym, prawa przedstawiania kandy- 
latów na urząd landratowski. Redakcya projektu 
Mowego zmierza rzeczywiście do tego, żeby sej- 
mki poznańskie, którym obecnie prawo prezentowa­
na nie służy, i nadal jeszcze od tego prawa wyłą- 
:zyó. Rząd głęboko ubolewa, że istniejące stósunki 
lego wymagają, ile że zawdy z radością widział 
Maków garnących się do urzędowania. Sejmiki po­
gańskie posiadały aż do roku 1833, porówno z in- 
lemi prowincyami, prawo przedstawiania; wszelako 
iowstanie z roku 1830 przekonało, że taki porządek 
2eczy nie da się pogodzić z interesem państwa, 
'omiino to rząd bezprzestannie rozważał, czyliby 
zeczonemu stanowi wyjątkowemu nie można było 
tońca położyć. Świadczy o tśm odprawa sejmowa 
: roku 1841 i miano już prawie pozwolić znowu na 
’jbór landratów, kiedy powstanie z roku 1846 wy- 
szało niewykonalność dobrśj tśj chęci. Przyszły je- 
z_cze do tego wypadki, roku 1848. Skoro polscy 
mieszkańcy prowincyi poznańskićj przedstawią rę- 
jojmią że chcą być Prusakami, powróci się sejmi- 
:°m powiatowym prawo wyboru landratów. Ale te- 
az właśnie narodowe przeciwieństwa w prowincyi 
oznańskićj z szczególną obustronnie objawiają się 
zorstkością., stąd tóz obecna chwila jest niestósowna 

•0 przyznania sejmikom powiatowym tśj prowincyi 
'jawa przedstawiania na urzędy landratowskie. Jak 
'ę to wielorako dziać zwykło przy innych wyborach 

i’’^rzygałyby i przy wyborach landratów nie tyle 
moro powiatu ile raczćj przeciwieństwa narodowe, 
M więc widziałby się przy wykonaniu swego prawa 

. Wnacyi ostatecznćj, tak dalece wplątanym w te 
t tzeciwieństwa, że w każdśj jego decyzyi polityczne 
■ ^>7 w ano by dążności. Właśnie dla uniknienia ta- 
j w nieporozumień, zawieszone zostało prawo pre- 

■atacyi w Poznańskiśm; ograniczenie to dotyka za-
- "do obie narodowości, niemiecką i polską,pozwą- 
s w rządowi stanąć po nad oboma przeciwieństwami 
’ bezstronnie uwzględniać dobro państwa i dobro 
. nośnego powiatu. W imieniu więc rządu, komisarz 
. aisteryalny oświadcza się przeciwko wszelkim po-
- awkom paragrafu i obstaje przy redakcyi projektu 
’ Nowego.
? Projekt rządowy § 42 opiewał, że landrata król

mianuje, że jednak wolno tym sejmikom powiato­
wym, którym to prawo dotąd służyło, i nadal 
przedstawiać królowi trzech kandydatów; z czego 
wynikało, że poznańskie sejmiki powiatowe, które 
tego prawa obecnie nie posiadają, i nadal mieć 
go nie mają. Otóż, w liczbie innych poprawek, 
wniósł jeden z członków komisyi o następującą 
redakcyą paragrafu 42:

„Landrata król mianuje. W razie opróżnienia 
urzędu landratowskiego, wolno jest sejmikowi 
powiatowemu przedstawić królowi trzech na ten 
urząd kandydatów; przedstawienie jednak sej­
miku powiatowego, króla nie wiąże.”

Ku poparciu takowśj poprawki, przytoczono w 
łonie komisyi między innemi, co następuje. Poprawka 
ta zgadzając się w zasadzie z projeutem rządowym, 
w dwóch tylko punktach pragnie widzieć go zmie­
nionym. Jednym z tych punktów jest stan wyjątkowy 
prowincyi poznańskićj. Poprawka opiera się na prze­
konaniu, że rząd ma sobie dane dwa środki do 
uprzedzenia niebespieczeństw wyniknąć mogących 
z wyboru landratów w prowincyi poznańskićj. Pierw­
szym środkiem jest zupełne odrzucenie przedstawio­
nych kandydatów, które bez skrupułu nastąpić winno 
ilekroć dotychczasowe zachowanie się przedstawio­
nych, nie dawałoby rękojmi wiernego sprawowania 
urzędu; po czćm mógłby rząd przystąpić do dowol­
nego zamianowania osoby zdatnćj i odpowiednićj. 
Drugi środek podaje rządowi dyscyplinarna jego 
władza, która w czas zastósowana celu nie chybi i 
doprowadzi do tego, iż landrat nie oddający się całą 
duszą urzędowi swemu, będzie musiał dobrowolnie 
z urzędu ustąpić, albo tćż z mego oddalonym zo­
stanie by pójść na odstawkę. Vy obec tak dzielnych 
i spiesznie skutkujących środków jakie rządowi do 
ręku są podane, żadnego niebespieczeństwa dla służ­
by rządowćj przypuszczać nie można; z drugićj zaś 
strony sprawiedliwość i polityka wymagają, żeby raz 
koniec położyć stanowi wyjątkowemu prowincyi po­
znańskiej , albowiem takie wyjątkowe urządzenia 
uwieczniają ducha ludności, który do nich dał po­
czątek, podczas kiedy łagodność i podanie ręki do 
zgody, zyskałyby serca i utorowałyby przejście do 
lepszego stanu rzeczy.

Prócz tego głosy popierające w łonie komisyi 
wniosek p. Potworowskiego, przywodziły jeszcze na 
korzyść tego wniosku co następuje. Wniosek ten 
najwyższćj jest wagi dla prowincyi poznańskićj. Gdyby 
pierwotna redakcya rządowego projektu została przy­
jętą, przechodni stan wyjątkowy tćj prowincyi w stałe 
zmieniłby się prawidło. Już na sejmie prowincyalnym 
z r. 1841 zanosiły stany prowincyonalne proźbę o 
powrócenie prawa wyboru landratów, a odprawa sej­
mowa z tegoż roku zaręczyła im, że pragnieniem 
jest królewskićm ażeby stosunki jak najrychlćj po­
zwoliły powrócić prowincyi poznańskiej to prawo. 
Na ponowną w tćj mierze petycyą odesłała odprawa 
sejmowa z r. 1843 do odprawy z r. 1841, nadmie­
niając , iż warunki od których przywrócenie tego 
prawa uczyniono zależnćm, jeszcze się nie spełniły. 
Otóż mocno sobie życzyć należy, żeby nadzieja cof­
nięcia rozkazu gabinetowego z d. 2 lutego 1833, 
który zaprowadzał stan wyjątkowy w prowincyi po- 
znańskiśj, rychło się zjiściła. Zresztą nadmienić na­
leży, że nawet zastępowanie landratów bywa odma­
wiane polskim deputatom powiatowym. Polaków z 
despektem traktowano i powypierano ich z urzędów 
publicznych. Jeźli zarzucają Polakom, że przy publi­
cznych wyborach nie wybierają Niemców, odpowie­
dzieć na to można, że i Niemcy Polaków nie wybie­
rają. Ażeby rząd miał bez przedstawienia zamiano­
wać Polaka landratem, spodziewać się tego nie spo­
sób po dotychczasowych doświadczeniach. Jeźli zre­
sztą rząd słuszną wypowiedział zasadę, iż nie chce 
prześladować wewnętrznego usposobienia ale tylko 
czyny; niechże i w tym przypadku zasadzie tćj wier­
nym pozostanie i niechaj zniesie stan wyjątkowy, 
zmierzający do prześladowania sposobu myślenia, za­
miast coby miał stan ten nowćm prawem uwieczniać.

Komisarz rządowy oświadczył, że musi najmo- 
cnićj zaprotestować przeciwko twierdzeniu, ażeby Po-

z Dodatkiem 
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wiersza cztero-
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laków w Poznańskićm z despektem traktowano i z 
urzędów wypierano.

Z innćj strony odezwano się w komisyi ku po­
parciu wniosku p, Potworowskiego, że potrzeba ko­
niecznie usunąć poznańskie trudności; jednakie obo­
wiązki wymagają przyznania praw jednakich. Życzyć 
sobie należy, izby Polacy znowu do służby publicznćj 
wstępowali. Skoro Polak urząd obejmie, z pewnością 
rachować można, że go z równąż co każdy inny wier­
nością sprawować będzie.

Przeciwko wnioskowi p. Potworowskiego przyto­
czono w łonie komisyi, co następuje. Nie można na 
to rachować, ażeby się sprawdziły oczekiwania do 
tego wniosku przywięzywane, nawet w razie uwzglę­
dnienia onegoż i zniesienia stanu wyjątkowego. Dwa 
przypuszczać można przypadki: albo wybrany Polak 
będzie w istocie pruskim landratem , a wtedy 
nie spodoba się to Polakom; albo Polakiem pozo­
stanie , a wtedy rząd nie może z nim pospołu rzą­
dów sprawować. Wśród takich okoliczności znaj­
dzie się więc rząd często w konieczności odrzuca­
nia kandydatów, w prowincyi poznańskićj sobie 
przedstawionych, a zamianowania innych natomiast 
osób. Wywoła to z pewnością uczucie żalu i nieza­
dowolenia, ^które najszkodliwszem staćby się mogło 
dla prowincyi poznańskiej. Lepićj więc prowin­
cyi tymczasowo prawa |,tego jeszcze nie przyznać, 
niźli co chwila z politycznych odrzucać względów 
trzech zresztą zdolnych i szanownych ludzi.

Kiedy wreszcie przyszło w łonie komisyi do gło­
sowania, komisya odrzuciwszy inne poprawki, przy­
jęła większością 11 głosów przeciwko 7, wyżćj przy­
toczoną poprawkę do § 42, uchylając tym sposobem 
pierwotną redakcyą projektu rządowego i uwzglę­
dniając poniekąd wniosek p. Potworowskiego.

Powtarzamy w końcu raz jeszcze, dia uprzedze­
nia nieporozumień, że całe te rozprawy komisyi sej- 
mowćj i wypadek jćj głosowania', historyczny już 
tylko dla nas mieć mogą interes, po zamknięciu bo­
wiem sejmu przed przyjściem wniosku komisyi pod 
plenarne obrady izb obu, żadnćj prawodawczćj nie 
mają już one wagi.

Dotychczasowego prywatnego docenta, dra Her­
mana Hueifer w Bonn, mianowano nadetatowym 
profesorem w fakultecie prawnicznym królewskićj 
wszechnicy tamże.

Berlin, 30 września. Książę Rejent będzie obec- 
cnym uroczystości jubileuszowćj tutejszćj wszechnicy 
gdyż zjazd warszawski dopiero w końcu października 
ma nastąpić. Podług biura Reutera zjadą się równo­
cześnie książę Rejent z cesarzem austryackim w 
Warszawie i zabawią tam trzy dni. Margrabia Mou- 
stier i hrabia Latour d’Auvergne dopiero po rozje­
chaniu się monarchów z Warszawy powrócą na urzę­
dy poselskie do Wiednia i Berlina. Pogłoskę, jakoby 
minister angielski miał wzjeździe warszawskim brać 
udział, uważają . za wymyśloną, również nie wierzą 
w udział Francyi. Stąd telegrafowano do Hamburger 
Nachrichten jakoby Austrya miała zamiar wnieść na 
zjeździe warszawskim, żeby gabinety nie uznały pra­
wnie żadnego urządzenia stosunków włoskich bez ze­
zwolenia Austryi.

— Urzędownie donoszą stąd Gazecie Kolońskićj, 
że na sesyach ministrów przed odjazdem księcia Re­
jenta rozbierano między innemi kwestyą organizacyi 
armii. Słychać, że ministerstwo zamyśla dalćj postę­
pować w rozpoczętćj reformie wojska i w tym celu 
przedłoży przyszłemu sejmowi nowy projekt do pra­
wa wojskowego. Organizacya landwery ostatecznie 
przez księcia Rejenta zatwierdzoną została. Pierwsze 
i drugie powołanie do 32 resp. 40 lat wieku będzie 
istniało nadal; aż do 28 lat wieku należą wysłużeni 
żołnierze do rezerwy wojennćj, podczas kiedy przez 
ogólniejsze rekrutowanie żołnierzy będących w ostat­
nich latach w drugićm powołaniu zapewne już nie 
będzie potrzeba pod chorągwie powoływać. Pierwsze 
powołanie będzie tylko po wypowiedzeniu wojny 
ściągnięte, a drugie kiedy już nieprzyjaciel wkroczy 
w granice Prus. W pokoju ściągani będą landwe-
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rzyści do ćwiczeń w strzelaniu, i to tylko zawsze 
jedna bom ania z batalionu na raz.
“ _ Tutejsze National Zeitung donosząc o wiado-
móm przewiezieniu depeszy króia neapołitańskiego, 
Franciszka II, z^Gaety do komendanta fortecy mes- 
seńskiój, przez pruski statek wojenny „Loreley”, do- 
daje, że postępowanie podobne uważane być może 
za przekroczenie neutralności, jaką Prusy co do sto­
sunków włoskich dotąd zachowują. „Lecz nie zapa­
trujmy się na ten^wypądek z tój strony,” powiada 
powyższy dziennik, „i przyjmiejmy, że obce mocar­
stwa ograniczą się tylko na wyśmianiu tój demon­
stracji morskiój, to jednakże pociągnie ona nieza­
wodnie najnieprzyjemniejsze skutki dla naszych ziom­
ków nie tylko w Messynie, ale nawet w całych 
Włoszech.” Udowadniając dalój, że dla handlu po­
myślną by było, żeby warownia Messyny raz się już 
poddała i że przez takie postępowanie powaga mo­
ralna państwa pruskiego wiele traci, kończy: „Żało­
wać tylko należy, że wyszydzenie spotka zarazem i 
i naszę młodą marynarkę, którój awantury z pira­
tami w portach morza Śródziemnego ledwo co za­
pomniano.”

Magdeburg, 25 września. Czytamy w Gazecie 
Magueburskiój, że w pewnój budzie jarmacznój 
przyszło do krwawej bójki, przy czem żołnierze 
użyli broni i ranili kilku cywilnych. W budzie sa- 
mćj uszkodzono wiele sprzętów. Przytomni policy- 
anci musieli rekwirować pomoc z kórdygardy, ażeby 
winnych żołnierzy aresztować.

Toruń, 25 września. Gdańska Gazeta donosi, 
że przedwczoraj wieczorem ranił sierżant z tutejszój 
załogi przewoźnika pełniącego swoję służbę tak, że 
ten nie będzie wstanie kilka dni pracować. Przed 
kilku tygodniami napadło kilku żołnierzy na tutej­
szym moście na Wiśle podstarzałego urzędnika koki 
żelaznćj a dawniejszego podoficera, który na wózku 
jednokonnym z żoną i dziećmi przez most przeje­
żdżał. Na wołanie jego o pomoc przybyło kilka 
osób, wydarto żołnierzowi dobytą broń i złożono ją 
na tutejszój komendanturze.

AUSTRYA.
Kraków, 28. września. Wiadomości jakie z Wie­

dnia dochodzą i jakie tu powtarzamy o występowa­
niu galicyjskich członków rady państwa, trojakiego 
są rodzaju. Pierwsze najrychlejsze ale też najkró­
tsze, bo zaledwie o nazwisku mówcy galicyjskiego 
wspominające, są wiadomości telegraficzne. Tą drogą 
wiemy już Bp., że się wczoraj posiedzenia rady pań 
stwa zakończyły. Drugie, nieco obszerniejsze, przy­
chodzą w kilka dni późniój; ich źródłem są jużto 
prywatne korespondencye z Wiednia, jużto treściwe 
sprawozdania, podawane przez dzienniki wiedeńskie. 
Trzecią wreszcie kategoryą stanowią dosłowne ste­
nograficzne sprawozdania, które się z urzędu w Wie­
dniu drukują, ale zwykle dopiero w dziesięć dni lub 
więcój po odbytćm posiedzeniu wydane bywają. Ztąd 
więc tłómaczy się, dla czego, chcąc o ile możności 
najrychlój i najdokładniej zdać sprawę z występowa­
nia galicyjskich radców, przychodzi, w miarę tych 
różnych z kolei po sobie nadchodzących źródeł, kil­
kakrotnie rzecz tęż sarnę powtarzać, lubo w coraz 
to obszerniejszój formie.

Po takićm objaśnieniu zestawiamy poniżej kilka 
dalszych szczegółów o udziale galicyjskich członków 
w rozprawach rady państwa.

A naprzód, cofając się raz jeszcze aż dó posie­
dzenia z dnia fl września, wspomnieć wypada, że 
kiedy na tern posiedzeniu mowa była o zaprowadze­
niu porządku tabularnego czyli hipotecznego, radca 
Bibersztajn Starowiejski odezwał się: „Mając zaszczyt 
należeć do Galicyi, podnoszę, że przeciwnie zasadzie 
wyrzeczonój przez ministra sprawiedliwości, księgi 
tabularne we Lwowie od dawna, a w Krakowie od 
lat kilku prowadzono są po niemiecku. Okoliczność 
ta usuwająca niejako język narodowy, dotyka bole­
śnie tamtejszą ludność, i stanowi jeden z*punktów 
żałoby tamtejszych mieszkańców mocno przywiąza­
nych do swój narodowości i swego języka.“ Radca 
państwa dr. Polański potwierdza, że książki tabu­
larne w Galicyi prowadzone dawniój po łacinie, w r. 
1848 po polsku, są dzisiaj od r. 1850 wyłącznie pi­
sane po niemiecku, i że jest ogóinem żądamem tam- 
tejszćj ludności, aby używać po temu języka naro­
dowego. Pan minister sprawiedliwości odpowiedział 
na to, że żadnój w tój mierze nie odebrał skargi, 
żadnego więc tśż nie mógł wydać rozporządzenia,

O mowie pana Kraińskiego, którą powiedział 
na posiedzeniu rady państwa z d. 22 b. m. przy 
dyskusyi nad zasadami ogólnemi, tak się wyraża 
wiedeński korespondent Czasu: „Wspomniałem wczo­
raj o mowie rnianćj w radzie państwa przez p. Kra­
ińskiego. Dzienniki dzisiejsze podają krótsze lub 
dłuższe z niój wyciągi. Była to bowiem mowa wa­
żna i zrobiła wrażenie na słuchaczach. Członkowie 
Rady z Galicyi trzymali się w ciągu obrad na sta­

nowisku wskazanóm dla wszystkich przez przepisy 
porządkowe. Przemawiali z powodu budżetu o po­
trzebach kraju i wyjaśniali jego żąd.nia. Przy dys- 
kusyi nad zasadami gdy Węgrzy, Czesi, Kroaci i inni 
opierali się na stanowisku historycznóm i prawnóm 
zabierając głos za swemi krajami i swoją narodo­
wością, nie mogli i Gałicyanie przemilczeć o poło­
żeniu jakie pod tym względem kraj ich zajmuje 
w państwie. Pan Kraiński wspomniał o podziale 
Polski jako o fakcie, i o traktatach wiedeńskich jako 
o podstawie prawnój dalszego bytu narodowości pol- 
skiój pod panowaniem Austryi, tudzież odpowiednich 
mu w każdćj części dawnój Polski, instytucyach. 
Wspomniał o przyrzeczeniach monarchów austrya- 
ckich dla Galicyi i o poniesionych przez nią dla ca­
łego państwa ciężarach; wspomniał o wojnach z Tur- 
cyą, Rosyą i Francyą, w których Galicya niosła 
Austryi zarówno z innemi prowincyami pomoc. Za­
pytał dalój, co otrzymała za to, i starał się dowieść, 
że przyrzeczenia monarchów i gwarancye traktatów 
nie zostały spełnione. Starał się dowieść, że winą 
tego jest administracya złożona po większej części 
z ludzi obcych krajowi, i nieznających ani języka 
ani potrzeb ludności. Ztąd wyrodziło się nieukon- 
tentowanie i było ono naturalnem, koniecznśm. Skargi 
mieszkańców brano za dowód złych chęci. Ulga 
nie przychodziła. Zaszły wypadki i wstrząśnienia, 
w których prowincya ta nie wzięła udziału, i do 
których nie dała powodu, a jeduak cierpieć za nie 
musiała. Tak upłynęły długie lata. P. Kraiński 
przyznał wszakże, że teraz rząd zrobił kroki zmie­
rzające do polepszenia i zamknął mowę swoję na­
dzieją, że przyrzeczenie hr. Rechberga do spełnie­
nia traktatów i dobrych chęci N. Pana dla wszys­
tkich narodowości, z pewnością w życie wprowadzo- 
nem zostanie.“

Rzecz się jednak ani na tej mowie ani na tóm 
posiedzeniu nieskończyła, albowiem rozpoczęte d. 22 
b. m. rozprawy rady państwa uad ogólnemi zasa­
dami organizacyi, toczyły się dalój na posiedzeniu 
z d. 25 b.um. Minister oświecenia hr. Thun wraca­
jąc do kwestyi językowój poruszonćj na zeszłóm po­
siedzeniu przez p. Kraińskiego, dowodził, że do roku 
1848 prawie nic nie zrobiono pod względem języków 
krajowych w Austryi; od tego czasu ministeryum 
oświecenia postępuje w tym względzie w sposób po­
jednawczy i oględny. Minister nie chce jednak tą 
kwestyą tamować ważnój dyskusyi i nadmienia tylko, 
że wszędzie rząd trzyma się tój zasady, aby w szko­
łach, szczególnie zaś niższych, tego używano języka, 
którym większa część uczniów mówi. Język nie­
miecki wykładanym bywa w szkołach, ale nie sta­
nowi środka pośredniczącego naukowego między nau­
czycielem a uczniem. (Zapewne dzienniki wiedeń­
skie z których ułożona niniejsza treść sprawozdań, 
mylnie podały słowa p. ministra; zapewne mówił 
on, że język niemiecki nie powinien być używanym 
za środek udzielania nauki, gdy tymczasem dzien­
niki wiedeńskie napisały, że nie jest używanym; 
bo przecież każdemu wiadomo, że w szkołach ga­
licyjskich niemiecki język jest dotąd wykładowym). 
Co się tyczy krajów wielojęzykowych, p. minister 
przyznaje, że nie znaleziono jeszcze sposobu rozwią­
zania trudności, a władze mimo najlepszych chęci 
nie mogą wszystkim żądaniom uczynić zadosyć. Zda­
rzyło się przecież w Istryi, że ksiądz musiał słuchać 
spowiedzi za pośrednictwem tłómacza. Język naj- 
bardziój wykształcony w każdój prowincyi, musi być 
używany przedewszystkióm w szkole. Co do Galicyi 
Wschodniój, tam trudność ta ztąd się powiększyła, 
że stósunek językowy zostaje w najściślejszym zwią­
zku ze stósunkiem służby publicznój. Tam kroki nie­
roztropne mogłyby wielkie wywołać wzburzenie, i dla 
tego rząd postanowił nie naruszać dotychczasowego 
urządzenia, które mówi, że język niemiecki ma być 
językiem wykładowym po gimuazyach, dopóki język 
ruski tak się nie wykształci, aby mógł zająć miej­
sce niemieckiego. W końcu oświadczył minister 
oświecenia, że kwestyi językowój nie można trakto­
wać oddzielnie, gdyż takowa zawisła od rozwiązania 
wielkich kwestyi politycznych.

Wiedeń, 29 września. Cesarz przy udzielonój 
dziś audyencyi członkom rady państwa powiedział 
w mowie swej pomiędzy innemi: Dziękuję wam za 
gorliwość i wytrwałość, z jaką y/ywiązaliście się 
z danego wam trudnego zadania. Zj zadowolnieniem 
dowiadywałem się o treści mów waszych, w których- 
ście uczucia miłości ojczyzny i wierności jako- pod­
danych tak patryotycznie skreślali Rozważę nie­
zwłocznie wasze uchwały i ogłoszę w najbliższym 
czasie me postanowienie. Spodziewam się, że każdy 
z was uważać będźie za swoje zadanie, zjednać roz­
porządzeniom moim1, które w rezolucyi mej ogłoszę, 
powolne przyjęcie, moim dobrym zamiarom wdzię­
czne uznanie i rozpoczęciu narodowych urządzeń 
silną pomoc.

TRANCYA. fc
Paryż, 28 września. Cośmy wczoraj powiedzie : 

o ultimatum papieskiem potwierdzają dzisiejsze dziejtiy 
niki, jednak zdaje się, że stan rzeczy nie jest MW 
groźnym, jak wczoraj myślano, sądzą bowiem w P, 
ryżu, że pewien rodzaj porozumienia będzie mój 
przyjść do skutku między gabinetem tuileryjskim 1 
papieżem. Ultimatum nie jest podobno tak bezwzgl ly 
dne i stanowcze w swoich wyrażeniach, papież oświa W 
cza tylko swą gotowość do wyjazdu z Rzymu, gdy|»< 
nie uzyskał jakiego zadosyćuczynieaia (satisfaction 
za napaść doznaną z strony Piemontu. Rząd fra «sl 
cuski polecił w skutek tego przewodniczącemu s tsfi 
natu, panu Troplong, znanemu ze zręczności swój acz 
w pisaniu dokumentów dyplomatycznych, aby wyst irat 
sował do stolicy Apostolskiój notę objaśniającą, ¡era 
którój usprawiedliwiłby postępowanie cesarza i uwjliV 
nił Francyą od wszelkiój odpowiedzialności za p 
stępowanie Piemontu. Mają nadzieję, że owa no 1»1 
potrafi uspokoić Ojca św. i jakokolwiek na pierwsiitan 
czas trudności załatwić. Prócz tego postanowił rzjOpai 
francuski załogę swoję podwoić niemal, pomnoż;»c 
ją bowiem do 20,000; zawiadomionym już podobiW 
został o tóm postanowieniu gabinet wiedeński i s!e ( 
sowne rozkazy do Tułonu już wydano. Powiększa 
jednak załogi nie pociągnie za sobą bynajnnjW 
zmiany w zadaniu i działaniu jenerała Goyon, któ ’W 
ma li tylko bronić Rzymu i bespieczeństwa osolioni 
stego papieża i do tego mieć teraz będzie więksi 
siły niż dawniej. Czy jednak pod tętni warunkai 
papież w Rzymie zostanie, czy, jeśli wyjedzie, wojilP® 
francuskie również to miasto opuści, na to jeszt ' 
nikt stanowczo odpowiedzieć nie może, coraz bąkani 
dziój jednak wierzą w Paryżu w bliski wyjazd [tyd 
pieża. Piemontczycy mają już niemal całe pańsWI 
papieskie w swoich ręku i w pobliżu Rzymu samej 1 
obsadzili już wszystkie wsie i miasteczka, w który FJ 
nie ma załóg francuskich. Część Aukony równiej® 
Piemontczycy zajęli ale po bardzo zaciętój wali™ 
w którój po pięć razy jedno i to samo stanowisl’kt 
wydzierano sobie nawzajem; mają oni tam nieztnier »w 
większość po sobie, jest ich bowiem około 30,01 b 
podczas gdy liczba obrońców najwyżój do 8000 t itol: 
chodzi. Jenerał Lamoriciere przedarł się po bihle0E 
pod Castelfidardo nie sam, lecz na czele 1500 lui^t 
do Ankony, a ponieważ istotnego w tój sprawie W 
dowody męztwa i zręczności, tóm bardziój prze 
oburzyły wszystkich niczćm nieusprawiedliwione tjene 
rażenia raportu jenerała Cialdiniego, który mu tclini 
rzostwo zarzucał. Okazuje się teraz z wszystkiej rici, 
że Lamoriciere nie przypuszczał' wcale wkroczasari 
Piemontczyków, że zabespieezył się przez swoje rizna, 
porządzenia i plany operacyjne przeciw GaribaldeiFar 
i powstaniom miejscowym; tej okoliczności i sklktói 
dowi, jako tóż niedokończonój organizacyi jego wojs sun 
przypisać należy klęski, które poniósł. Powiadają czyi 
wojsko piemontskie, po zajęciu całego państwa f ofin 
pieskiego, ściągnie się i skupi nad granicą państi«- 
neapolitańskiego, aby zapobiedz wszelkiemu stana 
między wojskiem francuskim i Giiribaldzistami, 
raczćj aby mieć dyktatora i to co się w Neapolu dzif 
na oku. Dyktator nie zdołał się jeszcze porozumi 
z rządem sardyńskim, chociaż mówią, że w ciągi) 
przez pośredników zostaje z nim układach, i cioci 
żądanie swoje ogranicza podobno na oddaleniu f 
riuiego i Fantego. Tymczasem trudności koło nif 
mnożą się; mała klęska, którą wojsko jogo p( 
puą poniosło tóm gorsze zrobiła w Neapolu wra 
nie, im mniej się jój spodziewano, liczba stronnik 
bezpośredniego przyłączenia do Piemontu wzrasta, 
Garibaldi opierając im się musi chcąc, niechcąc pi 
chylać się na stronę demagogów, których prócz H 
ziniego, znaczna liczba najgwałtowniejszych zt 
maitych krajów włoskich zbiegła się do Neapi 
Jest to przedmiotem powszechuój ciekawości jd 
zawikłań owych rozlicznych i ciężkich wydobgdą 
dyktator i gabinet turyński. Ten ostatni musi jęsfl 
ponosić cały ciężar wpływów dyplomatycznych i 
łania mocarstw zagranicznych. Wiadomo jak B® 
i wszystkie niemieckie gabinety nieprzyjazne i11 Kró 
chętne względem niego zajmują stanowisko, jak 
Austrya nienawidzi z najgłębszćj głębi serca, ) 
Francya wypiera się wszelkiego z nim wspólnie! j, 
i zrywa niemal z nim stosunki dyplomatyczne, a kon 
raz nawet i Anglia w bardzo groźny sposób prze1 kob 
wiać doń zaczyna, jak to widzimy z depeszy, ’dar, 
stósowanój dnia 31 sierpnia przez lorda Russell pOf< 
sir James Hudson, posła angielskiego w Tury1 moś 
Ta nota w przykrych nawet wyrażeniach zaleca / żon, 
dowi sardyńskiemu, żeby nie zaczepiał Austryi1 tyci 
zgoła nie przedsiębrał coby na celu miało odzyskess 
nie Wenecyi. Dziwnym sposobem okazuje się z t(»ed 
samego dokumentu, że i gabinet angielski vfie(»ra 
także po części owój pogłosce, jakoby gabinet tuflstra 
śki miał na myśli odstąpić Francyi wyspę Sard)'1 a 
W obec rozmaitych owych trudności chce rząd1 
dyński szukać podpory w odwołaniu się do I«0 b
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praniu parlamentu, od którego żądać będzie za- 
¡ewne Votum zaufania’, a król Wiktor Emanuel uda 

może do wojska swego w państwie papieskiém,
¡l'y na jego czele wkroczyć do króleetwaneapolitań- 
liego.

WŁOCHY.ua
a Akcye króla neapolitańskiego nie tak nisko spa- 
ji|y jeszcze jak z początku sądzono. Journal des 
5 ¿bats donosi, iż Franciszek II znajduje się jeszcze 
li i czele 50,000 wojska. Tłómaczy się to tym spo­
dl jbem, iż znaczna liczba żołnierzy z rozbitych kor- 
a asów, którym Garibaldi pozwolił wrócić do domów,
; ¡stąpiła znowu w szeregi królewskie. Garybaldziści 
jpaczęli oblegać Kapuę, gdzie dowodzi brat królewski, 
¡1 irabia Caserty, i gdzie znajduje się także znany je- 

ierał Bosco, który w liście pisanym do Giornale 
¡Verona oświadcza, iż do ostatniéj kropli krwi bro- 

piić będzie króla. Garibaldi udał się dnia 21 t. m. 
Jlo wojska oblegającego Kapuę, aby na tę twierdzę 
stanowczy szturm przypuścić; powstańcy już byli 
»opanowali silne stanowiska przed miastem na wzgó- 
jsach wsi Cajazzo, Formicola i Dragoin, nad rzeką 
jj folturno, lecz zaczepieni siłami królewskich, pozycye 
¡Jle opuścić musieli. Mówią nawet, iż w tój walce, w 
, ttórój powstańcy znaczne ponieśli straty, poległ je- 
jjierał Medici. Pod Kapuą rozstrzygnie się, jak się 
¿¡dftje, los króla neapolitańskiego, tak jak pod An­
il ioną losy państwa Kościelnego. Piemontczycy zdo>
3 tyli już warownie Pelago i Perlitto, należące do 
jinkony, a podług najnowszych wiadomości, nawet 
¡¡przedmieście przed Porta Pia.
( Z Sinigaglia donosi telegram z 23 września, że 
,,kanonada pomiędzy twierdzą a parallelami oblegają­
cych rozpoczęła się o północy; późnićj flota także 
■¡rozpoczęła bombardowanie.

Giornale di Borna z dnia 18 września donosi o 
przybyciu jenerała Goyon do Civita Vecchia z kor­
pusem francuskim. W rozkazie dziennym wydanym 
przez jenerała do wojska, uderza mianowicie ustęp, 
sljktórym jenerał oświadcza, iż Francuzi mają zadanie 
r ironie interesów katolicyzmu w osobie Ojca świętego 
j bespieczeństwa świętego miasta, które jest jego 
(itolicą. Zdaje się więc, iż pierwotny zamiar Napo­
leona bronienia tak nazwanego „patrimonium Petn” 
u ¡redukowany został w ostatnim czasie na obronę sa- 
¿nego miasta Rzymu.
» Podług najnowszych wiadomości z teatru wojny, 
¡enerał Lamoricière znajduje się w rzeczy samej w 
inkonie. Opinione bowiem donosi, .iż pani Lamo 

¡(ricière, niespokojna o los męża, udała się do rządu 
isardyńskiegó z prośbą, aby jój doniesiono, gdzie się 
«znajduje jenerał; w skutek tego sardyński jenerał 
Fanti wysłał natychmiast do Ankońy parlamentarza, 
który stroskanéj małżonce przyniósł pomyślne stó- 

> sunkowo wiadomości o mężu. Na wezwanie Piemont- 
czyków, aby poddał Ankonę, Lamoricière stanowczo 
odmówną dał odpowiedź, oświadczając, iż do ostat-

__________________________

niój kropli krwi bronić się będzie. Zdaje się, iż je­
nerał francuski słowa dotrzyma, gdyż zdobycie wa­
rowni Pelago i Pulito i przedmieścia przed Porta 
Pia położonego przez brygadę bonońską i dwa bata­
liony bcrsaglierów (celnych strzelców) bynajmniój 
nie było łatwóm zadaniem. Odtąd prace oblężenia z 
tóm większą podjęto energią.

Przednia straż korpusu jenerała Fanti wkroczyła 
już do prowincyi Komarka i zajęła miasteczko Brac- 
ciano, leżące o 35 kilometrów od Rzymu; korpus 
sam ma dotrzeć tuż pod mury stolicy papieskiój, 
jak się zdaje, aby w czas przeszkodzić zamiarom 
Garibaldego. Król Wiktor Emanuel udaje się do Bo 
nonii, nie zaś, jak mówiono z początku, do Neapolu. 
Margrabia Pallavicino, który był wysłany od Gari­
baldego z różnemi poleceniami do Wiktora Ema­
nuela, wyjechał już dnia 26 września z Turynu, 
otrzymawszy odmówną odpowiedź, i wraca do Nea­
polu.

— Pogłoska o ustąpieniu Francuzom wyspy Sar 
dynii i Elby jako tóż Liguryi tak mocną znalazły 
wiarę we Włoszech, że nietylko je ogłosił jako fał­
szywe dziennik urzędowy turyński, ale nadto w mo­
wie od tronu, przy zagajeniu parlamentu, sam król 
o nich, jako o kłamstwach wspomni.

— Pierwszą czynnością hrabiego Pepoli, sardyń- 
skiego gubernatora Umbryi, było ogłoszenie dekretu 
wypędzającego jezuitów z kraju.

— Ciało jenerała Pimodan złożone zostanie, jak 
sobie sam w testamencie życzył;, w kościele francu- 
skim św. Ludwika w Rzymie, ________

Wiadomości miejscowe i ¡»oieeme.
Poznań, 1 października. W tych dniach przypada dwóch- 

setna rocznica śmierci św. Wincentego a Paulo, założyciela 
zgromadzeń Sióstr miłosierdzia. 2 powodu tej pamiątki od­
bywają się w tutejszym kościele Sióstr miłosierdzia uroczyste 
nabożeństwa, apostolska bowiem stolica nadała kościołom Sióstr 
miłosierdzia i księży misyonarzy na czas od 18 września do 
5 października r. b, łaskę odpustu jubileuszowego.

Wiadomości literackie.
— Dla łużyckich Słowian w Saksonii zaczęło wychodzić od 

d 1 lipca w Budziszynie, nowe czasopismo w języku łużyc­
kim pod tytułem: Łużiczan.

- Ksiądz Feliks Gondek, pleban dyecezyi tarnowskiej, wy­
dał temi czasy w Bochni książeczkę: O Maronitach i in­
nych pokoleniach na Libanie.

— W polskiej księgarni Królikowskiego w Paryżu wyszły 
świeżo z druku książki następujące: 1. Moskwa, pamiętniki, 
J. Ś. (Są to karty spisane ze wspomnień więzienia w cytadeli) 
2. Zorza wieczności (poemat); 3. Mogiły Woli, poemat Józefa 
Drążewskiego.

— Kakładem Ż. J. Wywiałkowskiego w Krakowie rozpo­
częto drukować dzieło pod tytułem: Cechy krakowskie, 
ich dzieje, ordynacye, listy, swobody, zwyczaje itp., jako ma- 
teryał, do historyi sztuk, rzemiosł, przemysłu dawnej Polski, 
a mianowicie wzrostu, kwitnienia i upadku tychże w Krako­
wie ; z akt cechowych i rękopisów zebrane przez Wilhelma 
Gąsiorowskiego. Wyszedł już zeszyt I, części I, tomu I w 
szczególności: Mistrzowie i towarzysze malarscy w Krakowie, 
z dołączeniem podobizn ich podpisów. Zeszyt zaś II obejmo­
wać będzie: Dzieje, ordynacye, zwyczaje itp. również i podo­
bizny.

— W tych dniach w Warszawskiéj drukarni K. Kowalew­
skiego, wyszły z pod prasy 3 poematy przez Deotymę pod 
tyułem : Tolska w pieśni; z księgi Iéj: 1. Wojaa olbrzymów; 
2. Wyszynnr, opowieść czarodziejska; 3. Dwunastu wojewo- 
uow. Irzy te utwory wiążą się następstwem dziejowóm z wy­
daną już dawniej pieśnią o Lechu.

— Jakiś pan Julian Wiśniewski, wydał teraz w Paryżu 
otudya nad poetami dramatycznymi- francuskimi w XIX stu­
leciu. Dzieło to obszerne, o 326 stronnicach w 8ce nosi tytuł 
Ktude sur les poètes dramatiques de la France au dix-neuvième 
siecle, par Jules Wiśniewski.

Szczepan Werkowicz, uczony bosmański w Macedonii, 
zajmujący się głównie archeologią i numizmatyką, wydał w 
Belgradzie: Zbiór pieśni macedońsko-bulgarskich 
dzieło nadzwyczaj ważne nietylko dla poetycznej swój warto­
ści, ale. więcej jeszcze pod względem archeologicznym, history­
cznym iobyczajowym.^,Tom I zawiera pieśni liryczne, tom II 
ma objąć o wiele ważniejsze pieśni epiczne, krążące w ustach

Telegramy ostatnie.
Turyn, 29 września. Podług wiadomości urzę- 

dowej zburzyła piemoncka flota przed Ankoną wszys­
tkie baterye portowe śmiałym’obrotem. Jenerał La- 
moriciere przysłał ostatniój nocy parlamentarza do 
zobozu sardyńskiego i dziś z rana zgodono się na 
warunki kapitulacyi. (Pr. Z.)

Turyn, 29 września. Ankona kapitulowała dziś 
z rana. Jenerała Lamoriciera i całą załogę wzięto 
w niewolą. (Pr. Z.)

Zemuń, 29 września. Ciało księcia Miłosza przy­
wieziono wczoraj do kościoła farnego w Belgradzie, 
a dziś spuszczono je tamże do grobu. Pomimo nie­
zmiernego natłoku ludu panował wzorowy porządek. 
Jutro odbierać będzie książę Michał homagium od 
ludu. (Pr. Z.)

Paryż, 30 września. Dzisiejszy Monitor donosi, 
że cesarz postanowił natychmiast wzmocnić korpus 
francuski w Rzymie dywizyą piechoty, dwoma szwa­
dronami kawaleryi i bateryą. Zawiadomiono rząd 
sardyński, że instrukcje udzielone jenerałowi Goyo- 
nowi upoważniają go swoje czynności o tyle rozsze­
rzyć, o ile mu dozwolą warunki wojskowe, od któ­
rych jak naturalną zawisły. Tylko wielkim mocar­
stwom służy prawo wynurzyć swe zdanie na kongresie 
kiedyśkolwiek względem kwestyi zawisłych od wy­
padków we Włoszech; aż do tego czasu rząd cesar­
ski spełniać będzie obowiązek misyi, którą nań wkła­
dają sympatye dla Ojca św. i obecność naszój cho­
rągwi w stolicy katolicyzmu. (P. Z.)

Bononia, 30 września. Teka jenerała Lamori­
ciera wpadła w ręce jenerałowi Fanti. Zawiera bar­
dzo kompromitujące listy i dowody najjaśniejsze o li­
cznych intrygach przeciw rządowi cesarskiemu ze 
stronnictwem legitymistycznóm, a nawet czerwonóm.

(P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Matka moja Agnieszka z Szczy- 
towskich Prusinowska dnia 30. wrze­
śnia w Niedzielę wieczorem Bogu 
ducha oddała. Exportacya do ko­
ścioła parafialnego i kollegiaty św. 
Maryi Magdaleny odbędzie się 
w Czwartek z rana o godzinie 8 >/2; 
po nabożeństwie żałobnóm pogrzeb. 
Ciężko strapiony, donosząc o tóm, 
proszę o udział w pogrzebie i mo­
dlitwę za duszę Agnieszki.
Poznań, dnia 1. października 1860. 

[1827] x. Prusinowski.

Sprzedaż konieczna. [794] 
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 26 marca 1860. 

Nieruchomości, należące do massy
konkursowej Edwarda Herrmanna Ja- 
“°oi, wspólnie zabudowane i zagospo­
darowane, w Stęszewie pod nr. 129 i 130 
Położone, włącznie z parcellą nierucho- 
®ości w Stęszewie pod nr. 131 poło- 
z°nój, a do nr. 130 przypisaną, w któ- 
ych obecnie znajdują się apteka kon- 
cossyonowana i oberża, oszacowane 
podług taxy, mogącej być przejrzaną 
waz z wykazem hypotecznym w regi-

a) bez uwzględnienia apteki na 
11,056 tal. 5 sgr. 5 fen.

") z uwzględnieniem apteki i należą­
cych do niój utensyliów, jako tćż

materyałów i zapasów na 18,906 
tal. 5 sgr. 5 fen.

mają dnia 16 listopada r. b. przed po­
łudniem o godzinie 11 w miejscu zwykłćm 
posiedzeń sądowych zostać sprzedane.

Begencya królewska w Poznaniu za­
pewniła już naprzód udzielenie koncessyi 
aptekarskiój kwalifikowanemu nabywcy 
wymienionych nieruchomości.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele:
1) Joanna Zofia Zuzanna Meyer 

z Meklenburg-Strelitz;
2) Herrmann i Appollonia małżonko­

wie Schutz z Poznania
zapozywają się niniejszóm publicznie.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi real- 
nój z księgi hypotecznój nie wynikającój 
zaspokojenia poszukują z summ szacun­
kowych, powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić.

Obwieszczenie. [1824] 
Konkurs kupiecki nad majątkiem 

Izydora Busch, kupca w Poznaniu za­
prowadzony przez ugodę sądownie po­
twierdzoną ukończonym został.

Poznań, dnia 21. Września 1860. 
Królewski Sąd powiatowy

wydział dla spraw cywilnych.

Obwieszczenie. [1819] 
Miejsca do sprzedawania mięsa w ja­
tkach na Nowym Rynku będą pojedyń- 
czo wydzierżawione na rok 1861 w dro­
dze publicznej licytacji najwięcój ofia­
rującym.

Tym końcem wyznaczyliśmy termin 
licytacyjny na dzień li. Pa­
ździernika r. b. przed po­
łudniem o godzinie O na 
ratuszu przed panem Plichtą, se­
kretarzem miasta. Dzierżawa w ter­
minie złożoną być musi.

Poznań, dnia 20. Września 1860. 
Magistrat.

Majętność Ottorowska,
należąca do pozostałości ś. p. Aleksan­
dra Brudzewskiego, położona w powie­
cie Szamotulskim, o milę od dworca 
kolei żelaznój, otaksowana sądownie 
włącznie z borem na 575,000 tal., ma 
być dla działów najwięcój dającemu 
sprzedaną. Termin licytacyjny wyzna­
czonym został na

dzień 19 października r. b. o godz. 10 
przed podpisanym notaryuszein w Sza­
motułach, u którego warunki sprzedaży, 
rejestra rozmiarowe i bonitacyjne, ja- 
kotóż mapy siódmiu folwarków do przej­
rzenia i informacji złożone.

&arabowski
[1758] Obrońca Prawnik i Notaryusz.

Przeniesienie handlu.
Łaskawym moim odbiorcom donoszę niniejszóm miźenie, że dziś przenio­

słem mój skład płótna, bielizny i towarów łokciowych 
na l&ynek pod nr. »9 do .dotychczasowego składu 
zelaza pana JEphraim, tuz obok pałacu hrabiego 
»ziały ń skiego, naprzeciwko głównego odwacliu. Przez 
powiększenie lokalu mego jestem wstanie skład mój we wszelkich kierunkach 
rozszerzyć, a dziękując za zaufanie dotąd we mnie położone, upraszam takowe 
zechcieć także i w moim nowym lokalu na mnie przenieść.

Poznań, dnia 28. września 1660. A, Birner. [18051

Fabryka i skład towarów meta­
lowych na ulicy Garbarskiej nr. 16 
w domu kupca Leitgebra poleca: 
lampy Berceliusa i kociołki, tace, 
świeczniki, spluwaczki, blachy, przy­
stawki j ekrany przed piece z mo­
siądzu, sztucce ordynaryjne i naj­
lepszej jakości, cukierniczki, pająki, 
przystawki do oliwy i octu z szkłem, 
przyrządy do chłodzenia win, przy­
rządy do pisania, popielniczki itd. 
z nowego srebra i trwale plate­
rowane.

Przedmioty do kościoła: mon- 
straneye, kielichy, turybularze itd.

Okucia do powozów i szorów 
i latarnie do powozów w wielkim 
doborze. Zamówienia i reparatury 
w każdym metalu wykonują się 
starannie, prędko i trwale, również 
pozłacanie i posrebrzanie w ogniu 
i galwanicznie.

G. Schönecker.[1817]



4
115/.roña Zielonogórskie! list-gr. 11%, kw.-maj 12 tal. żąd. Oí

w tym roku, prawdę powiedziawszy, wprawdzie zdatne do użycia — lecz niestety — ani nie szcze­
gólnie dobre, ani nie nadzwyczaj piękne! i tćż dopiero w końcu września aż do końca października 

można ie przesyłać funt brutto 2'/a do 3 sgr., polecam zatem bardzićj do knracyi na ten rok, sławny, tylko pizeze- 
mnie samego preparowany sok winogradowy (moszcz) butelkę po 7'/a sgr. wraz z szkłem i zapakowaniem, o

. . ® _ - . « _____ 1, Imizi nn.-n mnr/iln Z 1 nlzo ro i n a (5 w i o rl Przf>/i mi nwwłnl nTZ/lfl   flb ■ ■ 6 rJf d* 1

fant. — Soki: wiśniowy i pożeczkowy ö, malinowy », prawaziwa winna musztarua bardzo piękna 7 '/2; Orzccliy
laskowe 6 sgr. za funt, włoskie 2%, wybrane 3—3 */a za kopę. — Trwałe piękne jabłka l‘/3 tal. za szefel. — 
Jabłecznik 4 sg. za but. — Wszelkie zapakowania bezpłatnie.

Często nie będę anonsował; lecz tćm bardzićj upraszam a zamówienia u uniżonego
v /Niepotrzebną jest dodawać han-~\

[1733] Ednard w Zielonogorze w Szląsku. Ldlarz owocu i posiedź'ciel win- i 
nicy, ale imienia Edward niej 

należy opuszczać.________

wita, słabo się trzymała w cenie, wypo, 
dziano 51,000 kwart, w miejscu 18, na wr, 
18'/,,, cena regulacyjna na wrześ. 18%, 
wrz-paź. 17%, paź.-list. 17%, list.-gru. 1 
kwieć.-maj 18*/a tal. pł.

Berlin, 29 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 74—881 

wedle jakości. Zyto: obrot dosyć znaczny, 
lepszych cenach, wyp. 8000 centn., w mieji 
1200 funtów 4-)'/,—49%, na wrześ. 49- 
wrz.-paż. 48%—%—%—49, paźd-list. 47') .
%, list.-grud. 46%—47, na wiosenną, ödst« 
45%—46 tal. pł. Jęczmień: wielki 25 ss 
40—47 tal. Owies: na odst. nieco lepsze 
ny, wyp. 600 centn., w miejscu 1200 funt 
—30, na wrz. 2»%— %, wrz.-paźd. 25%- 
paźd.-list. 24% pł. 25 żąd, list.-gr. 25 h 
na wiosenną odstawę 24%—25 tal. pł. Ol 
rzepiowy: w miejscu 100 funt, bez bee 
11% pł. 11% żąd., na wrześ., wrześ-pali 
paźd.-list. 11%—%—list-grud. 11’/, 
11% żąd., grud.-st. 12 żąd., na wiosenną 
stawę 12%—%, tal. pł. 016j lniany: w ni

l’i

j!

scu 11% tal. Okowita: utrzymała się

P
onde 
temu 
i nr-

skład
dla miasta i okolicy Poznania naszćj
Kujawskiej essencyi żo­
łądkowej F. Hoyera.

Bydgoszcz, dnia 30. września 1860.
Leistikow et Yoeltzke.

Panu J. N. Leitgeber daliśmy

Tę jędrną i zdrową wódkę polecam 
po 12% sgr. Kupującym ryczałtowo, 
na dalszą sprzedaż stósownie tauićj.

J. W. Leitgeber.
[1826] Róg Garbar i Wodnej Ulicy.

Farbiernia i pralnia Sieburga
na Chwaliszewic 96 poleca u» s 
porę jesienną szanownćj publi- S 
czności mianowicie farbowanie F 

j i appreturę materyi zimowych, 5 
jako to: wszelkich gatunków su­
kna, dufłu, angory itd. Za nie 
puszczanie i trzymanie się farb 
przez długie lata gwarantuje.

[1828] 6 
na

Dominium Kargowa pod miastem 
Kargową (Unruhstadt) ma dwie kopy 
roślin ananasowych, pomiędzy temi już 
rodzące, oraz znaczną ilość najpiękniej­
szych i najrzadszych roślin chodowa- 
nych w cieplarniach tanio do sprzeda­
nia. Bliższych wiadomości udzieli wła­
ścicielka pani radczyni ekonomiczna 
Rothe. [1823]

W Winnej górze przy Mi­
łosławia» na winnicy każdego czasu 
dostać można winogron za półzłotego 
funt. [1821]

czeński z Graboszewa, Chłapowski z Szółdr, 
pani Karsnicka z Mygtek i Swinarska z 
Kruszewa.

Buscha hotel Rzymski: Właściciel dóbr Holyń- 
ski z Rosyi, Zychliński z Pierska i Broni­
kowski z Wilkowa, kup. Wendland i Schnei­
der z Berlina.

Hotel Berliński: Kupcy Berndt ze Szczecina, 
Wehberg z Havelbergu, fabr. Gädicke z 
Berlina, nrz. Otto z Wrocławia, ekonomi 
Meissner z Sierakowa i Smoleński z Sukow.

Hotel Budwiga: Piekarz Jankę z Lwówka, 
kup. Schöps z Kobylina i Stock z Stern- 
berga.

Eichener Born: Muzyk Kenscb z Poczdamu 
i naucz. Maas z Starkowa.

W mieszkaniu prywatnem: Naucz. Scheibe z 
Grońska, Wenecka ul nr. 15.

wysokości wczorajszych cen, w miejscu 
beczki 17% - *%„ z beczką na wrz. i wrg " 
paźd. 17%-”/, —’„—%, pai.-list 17'/,- ttf 0 
—%, list.-grud. i gr..st. 17%—%, kwieć,-i szczei 
17%—% tal. pł. t pienił

Gdańsk, 29 września.
Po kilkodniowej pogodzie wczoraj i 4 “ (

mieliśmy ciepły, zasiewom sprzyjający de . 
czyk. , lupeł

Targi angielskie z każdym dniem się p j [óżl 
noszą, a dzisiejsza telegraficzna depesza -sit _5Z,. 
ruch na giełdzie zbożowej zwiastuje. Zbit 
są na ukończeniu, ale rezultat nie zadowala S'5“ 
jący, bo pszenica pod względem gatunki rjchl 
wagi najrozmaiciej wypadła, a w znaca jję k 
części tak jest licha, że na chleb użyć jej: „„p]j 
podobna. Kartofle ogólnie chore, i to stai * . 
wczo wpłynęło na ożywienie handlu. •

We Francyi też ceny stale się podnoszą: snęj 
wszystkich wewnętrznych targach; bo świt: j zgł

Hipoteka mająca jeszcze bezpieczeń­
stwo pupilarne w sumie 19,000 tal. 
przynosząca 5% procentu ma być ze 
stratą sprzedana; hipoteka ta wysta­
wioną jest na obywatela, który punk­
tualnie procenta swe płaci i rocznie 
3000 tal. z kapitału odpłaca. Uprasza 
się o adresy frankowane pod literami 
Ż. ©. posterestante w Poznaniu.[1806]

Poszukuje się do nabycia posiadłość 
500 morgów mającą i do zadzierża- 
wienia wieś 1000 morgów zawierającą. 
Interesenci zechcą swe oferty pod zna­
kami M. ©. w ekspedycyi Dziennika 
tego oddać.__________________ [1825]

■ Przy Wrocławskiej Dl. 9. jest na 
pierwszćm piętrze mieszkanie o 4 wiel­
kich pokojach i na trzecićm piętrze 
pokój z sypialnią do wynajęcia. [1779]

Młody człowiek znajdzie pomieszcze­
nie jako pisarz w dominium Ostrowite 
pod Trzemesznem.____________ [1820]

Karmelki [1829Jz drzewa Anacahuite Gospodarz bezżenny odsłuży wszy woj­
skowość przyjmie obowiązki; bliższa 
wiadomość u Pana Sł»»fiicckiego 
w Poznaniu, Ul. Piekary nr. 13. [1822]

Wiadomości Itansilowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 1 października.
Zyto: nieco lepiej trzymało się w cenie, na

wrz. 43% pł. 43% żąd., paźd. 42% pł. 43
żąd., list.-gr. 42% tal. żąd. Okowita: lichy 
obrot, na paźd. i list.-gr. 16% pł. 16% żąd., 
st. luty-marz. 17 żąd, kw.-maj 17%, pł. 17%, 
tal. żąd.

Wrocław, 29 września.
Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

dopit
kiedy

uznanego skutecznym na bóle piersiowe 
i suchoty polecają funt po 16 sgr., 
% funta 4 sgr. cukiernie i fabryki 
karmelków A. łPiltanera.

Rynek nr. 6. i Wrocławska Ul. nr. 14.

Przybyli <i© Poznania.
Dnia 30 września.

Bazar: Wł. dóbr hr. Fotulicki i hr. Mielżyń- 
ski z W. Jeziór, Woiniewicz z Dembicza, 
Suchorzcwski z Wszcmhorza, Mierzyński z

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 29. września.

Papiery praskie. | o/o | „X. | pła­
cono.

Pożycz, dobrow.......
— rząd.................
— 1859........
— 1856........
— 1858........
— prero.1855.......

Obligi długa skarb.
— Marchii.........

Listy zast. Marcb..
— Prus Wscb..

Pomor,.

W. Ks. Pozn.
— (nowe)
— (nowej

Szląskie........
gwar. B........
Prus Zach...

— rent. March..
— Pomor...........
— W. Ks. Pozn 
— Pr. Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie................
— Szląskie.............

Papiery zagraniczne.
Austr. metali.................

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%
4

3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

90%
68

94%

93

63'

101%

->w%
100%
134’,
100%
93%

H5%
86’/,
84’/,
88
82’/,
91%
87
16

100%

Rosy. poży. angiel 
iPolslc obligi skarb.... 

— Cert. A. 300 zł 
_ — B. 200 zł.
— Lis. z. a. w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Lujdory.......................
Złota funt cel.........
Srebra dito........
Saskie bil. kas...........
Niem. banku..............

— płat, w Lipsku
Austr. bankn......
Polskie bil. bank

94'/.

£3’/
91%

94'
91'

946
94%
94

46
55

61%

Akcye kolei żelaznych
Berliń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb...............
Berl.-Poczd.-Magd...
Beri.-Szczecin............
Wrocł.- Freib..............

- najnow..............
Brz-g-Niskie...............
Kożlo-Bogumin...........

— pierwot............

Dolno Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol; pob...

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilb.......
Górno Szl. A. i C......

— Lit. B...............
Opól Tarnowie...........
Starogr.-Pozn..............

kl żą­
dano.

P*a- I
cono. B

0 102
4 82% —
5 92'/,

— — Î2%
4 — 87%
4 91% —

(13%
— - IC 8%
— 453%
— t9 21 —
— - 99%
—
— — 99%

— 74%
— — £8
— — 4°

4 Ill
4 — 108
4 128
4 — 102%
4 *- 82
4 — —
4 53

. 4 — 37%
• 4% 75
. 5 80 —

4 — 91%
4 — —
5 — —
4 — 45’,

3% 122%
3% 112 —
4 —

3% — 79%

Tow. hand.

zboże tylko z domieszaniem Starego uaje, 
używać.

W Belgii, Hollandyi i głównych morza Pil" , 
nocnego portach ceny wyższe a targi oi JP&r 
wionę. W

Na naszej giełdzie mieliśmy ruch dobjkość 
Ziarno dwuletnie dziś już nader rzadkie, szct 
gólniój było poszukiwanóm i to po losnącji , 
z każdym dniem notowaniach, ale i na świtl11)^ 
szczególniej w lepszych gatunkach mielili IDOŻt 
dobry odbyt. wietl

Zyto również z łatwością dawało się nniff 
szczać. . .

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy starsaL 
śpicbrza polskiej szefli 31,800, świeżej pi runŁ

piękna śred. pośłed.
sgr. sgr. sgr.

94—98 89 78—84
92—95 88 74-80
63-64 62 E6-60
56-60 52 34-42
32—33 31 26-30
65—72 60 52—58

Nowe zboże:

©

95—78 sgr.
93-76 „
64—56 ,
48-38 „
30—26 „
93 85
90 80
75 72

Na giełdzie: Zyto: cenę regulacyjną za wrz. 
oznaczono na 51% tal., na wrz.’ 49'/,— 50— 
52'/,—53%, wrz.-paź. 49, paź.-list. 47 pł. list— 
gr. 46 żąd., kw.-maj 46 tal. pł. Olśj rzepio­
wy: ceny niezmienione, cenę regulacyjną za 
wrzesień oznaczono na 11'/, tal., w miejscu 
11’/,, na wrz. 11%, wrz.-paź. 11%,, paź.-list

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Rzep zimowy 
Rzepak zimowy 
Rzepak latowy

80
75
70

ze
skiej 2700, pruskiej 18,300, żyta 6000, jęc trwa 
mienia 2400, grochu 6300. nasz

Płacono za szefel wagi pruskiej:
tal. sr. f. tal. st. 

Psz. Starej 85 4do85 23fnt 3 15 do 3 21 
. 8813 „ 87 2 „ 3 20 „ 3 2f fcijk
„śwież.81 5 „ 83 24 „ 3 3 4 „ 3 g. ,

Zyta 8125 „ 1 28 „1 23
Jęczmienia67 12, 68 22 , 1 17 „ l 20 prze
Grochu 2 . • / j

Toruń przebyło pszenicy szefli 7560, żjl 
810, jęczmienia 4800, grochu 1820, bali h 
sztów 60, belek dębowych 600, sosnowy» 
18,055.

Sprzedano drzewa:
98OÓ okrąglaków od 150 do 500 tal. kopa.
3900 belek sosn. od 23 do 25" od 7—8 ś. fe 

500 plansonów dębów. 18' po 7'/, „
Kursa zamian: .

Londyn 6, 17. Hamburg 149. Amaterdii dnia
ni.

żą- pła- Żą- pła-
% dano. cono. % dano. cono.

Magd. bank priw.........
Pomor. bank, rycer...

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiej.....
Concordia.....................
Magd, assek. ogn...... .

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt.................

Beri.-Hamb...............
— II. Em...........

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C............
— Lit. D............

Berl.-Szczeciń.........
II. Em...........

Kożlo-Bogumin......
- Ul. Em./...

Dolno-Szl.-Marfch;..•olno-bzl.-MarćJ
— konweń...
- — III. SI. ser.. 
— — IV. ser.

teda
sora

ezar
ról

Aleks. Makowski i' CcĄ

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4'/j
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

84%

60
76%

75

61%

-E

79

80%

90%
83%
61%
76

126

19

99%
1°2%
-f’

97%

90

£5
77%

91%
91%
8«%

102

4'/,
4

3%
4

3%
4%

4
4%

79%

1UO'/,

86%
74
93

Półn.-Fryd.-Wilb 
Górn.-Szl. Lit. A.

— Lit. B........
— Lit. D........ .
— Lit. E........
— L;t. F........

Starog.-Pozn........
- II. Em......

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 29. września.

Papiery i pieniądze.
Dukaty..........................
Fiydrychsdory...........
Lujdory.........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty.........

Poznań. List. Zast.
— nowe............ .
— nowe............
— Listy Rent..

— nowe Lit A...
— nowe.................
— Lit. B...............
— Lit. C.................
— Listy Rent......
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast....
— now. Emis......
— Oblig. skarb...

— obi cząstk. A 500 zł 
Austr. pożycz, naród
Minerwy akcye.
Szląski bank

__ 94
— —
— 109%
— 88%
— —
— 74%
4
4 —

3% 93%
4 91%,
4 92%

3% 88%
4 96”,,
4 96"„
4 98”,,

3%
4 94'/,

3%
4 87%
4
4 __
4 —
5 —
5 —
4 —
4 —

100%

99%

54

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Akcye Sztąskich koleil
żelaznych.____ [

Freiburg
now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan..................
Brzeg-Niskie..............
Doln.-Szl.-March........

— z pr. pierw......
Górno-Szl. Lit A. i„C

— Lit. B...............
— obi pr. pierw..

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.

%
4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4%
Kurs stow. kup. w

75%

żą-
dano.

86'/,

51%

87
<4 7,
92%

dnia 1. października.
Prusk. obi. skarb., 

— poży. skarb.,

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe......... ........
— nowe......... ........

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.il. Em.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A......
— obi. z pr. pierw. E.

Polskie banknoty.......
Najnowsza poż. pruska

itai
Kai
Pqe
już

No1
któ
prz

122',

311

Zł
sw<
tos
(ch
spj
8W<
cze

’oznaniu

3%
4

4%
3%

4
V

3%
3%

4
4
4
5

101
116

87%
92%

98%
76%

105

91

aa

hit
91 Ul 
" IZIz Ml

89': aj 
- 12

ft.
- ¡ni 
88 je

obl.miejsk.il
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